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O dpow iedzi redakcji.

Odpowiedź na apel ks. Jana Sztuki

Ks. proboszcz Jan Sztuka, prezes „Komitetu budow y Ko- 
ścioła-Pom nika Najczystszego Serca Marji na historycznej O ł- 
szynce G rochowskiej11, przysłał nam odezw ę tego komitetu, 
w  której apeluje, abyśm y złożyli ofiarę, poniew aż „ b u d u j ą ­
c a  s i ę  (chyba budowana, bo jeżeli sama się buduje cudow ­
nym sposobem , to na co o fia ry — uw. n.) Ś w i ą t y n i a  b ę ­
d z i e  nie tylko kościołem  parafjalnym ale i P o m n i k i e m  
b o h a t e r s k i c h  w a l k  z 1831 r o k u ,  a z a r a z e m  w i n n a  
b y ć  w z n i e s i o n a  w s p ó l n y m  w y s i ł k i e m  w s z y s t ­
k i c h  O b y w a t e l i  o d r o d z o n e j  O j c z y z n y 11 (podkr. n.).

Ponieważ Komitetet zwraca się nie do katolików, lecz 
do w szystkich obyw ateli państw a polskiego, przytem zwraca 
się „z całą ufnością11, przeto jako obyw atele polscy ośw iad­
czam y, iż danie ofiary na budowę takiego pomnika byłoby
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niezgodne z in teresem  oraz godnością p ań stw a  i narodu  pol­
skiego.

S toim y na stanow isku , że w  chw ili, k ied y  p aństw o  b o ry k a  
się z w ielom a trudnościam i n a tu ry  finansow o-gospodarczej, k ied y  
m usi ograniczać w yda tk i na obronę swej niepodległości, k ied y  
n iem a  p ien ięd zy  n a  budow ę szkół, w sk u tek  czego przeszło  m il jon 
dzieci nie uczy  się, a fa la ana lfabe tyzm u  za lew a kra j, osła­
b ia jąc  siłę państw a, k ied y  nie posiada d osta tecznej ilości szp i­
tali, dróg i t. p., k iedy  m iljony  obyw ate li ży ją  w  sk ra jn e j nędzy, 
k ied y  setk i ty sięcy  robo tn ików  pozbaw ione są p racy , k ied y  
d la  ch łopa niem a ziem i, k tó rej o lb rzym ie obszary  dz ierży  w sw em  
ręku  kościół w a tykańsko-kato lick i, k ied y  nie posiada środków  n a  
pop ieran ie b ad ań  naukow ych , k ied y  tru d n a  sy tu ac ja  finanso­
w a p ań stw a  stanow i pow ażne n iebezp ieczeństw o d la  rozw oju  
ku ltu ry  narodow ej — budow anie  kościołów  i pow iększan ie  
w  ten  sposób m ają tk u  W atykanu  w Polsce je s t  m arno traw ie­
niem  grosza publicznego, je s t k rzy w d ą  w y rząd zan ą  k u ltu rze  
narodow ej, jest niezgodne z in teresem  p ań stw a  i narodu , je s t 
poprostu  szaleństw em .

To je d n a  strona m edalu , a d ruga to godność p ań s tw a  i 
narodu.

A pel K om itetu  w ygląda n a  k p in y  z n arodu  i p ań stw a  
polskiego. G d y b y  panow ie z K om itetu  by li dob rym i o b y w a te ­
lami, zna jącym i h istorję sw ego narodu, to w iedzie liby , że p a ­
p ież G rzegorz XVI p o tęp ił pow stan ie  w 1831 r., p o tęp ił te  
bohatersk ie  w alk i n arodu  polskiego o jego niezaw isłość p o li­
tyczną. W praw dzie później ten że  papież, na  zrobioną m u w y ­
m ów kę, ośw iadczył, że nie by ł po in form ow any p rzez p o lak ó w
0 pow stan iu , by ło  to jed n ak  św iadom e k łam stw o, sądz ił bo ­
wiem , że n igdy  nie zostanie u jaw niony  jego  ta jn y  m em orjał, 
złożony carow i M ikołajow i 1, m em orjał, w  k tó ry m  pisał: „Po­
seł rew olucyjnego rząd u  polskiego, w ysłany  sek retn ie  do R zy ­
m u o pom oc S tolicy Św iętej, spo tkał się z surow ą naganą
1 został odpraw iony". Jeżeli w ięc dzisiaj ks. S z tu k a  i in. p a ­
now ie z K om itetu, w y zy sk u jąc  uczucia  p a trjo ty czn e  obyw ate li 
polskich, u siłu ją  w yciągnąć od nich p ien iądze na  budow ę k o ­
ścioła, k tó ry  m a być pom nik iem  bohatersk ich  w alk  z 1831 r., 
a będzie w łasnością  pap iestw a , to albo liczą n a  to, że o b y ­
w ate le  ci nie zn a ją  historji w łasnego n ard u  i p ań stw a  w ogóle, 
a stosunku p ap ies tw a  do Polski w szczególności, co zresztą  
w szkole polsk iej, będącej pod  przem ożnym  w p ły w em  k le ru  
w atykańskiego , św iadom ie się przem ilcza  lub przeinacza, albo 
też p o stęp u ją  n ieszlachetnie, czyn bow iem  tak i k o lid u je  z m o­
ra lnością  ludzką, chociaż zapew ne zgodny je s t z kościelnem i 
zasadam i m oralności teologicznej.

W obec pow yższego, o dpow iada jąc  na apel ks. S ztuki, 
p o tęp iam y  m etody, stosow ane w  celu  w yciągnięcia  od  bied- 
dn y ck  obyw ate li polskich p ien iędzy , p rzeznaczonych  na p o ­
w iększenie  m ają tk u  nieruchom ego pap iestw a , którego kom isja
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„Pro R ussia"  ta k  n iedaw no  p row adziła  ak c ję  an ty p ań stw o w ą 
na naszych  K resach  w schodnich.

Polsce po trzebne są nie kościoły, cerkw ie, bóżnice i t. p., 
lecz szkoły , nie m odły  i różaniec, lecz w iedza, nie kosztow ne 
pom niki-kościo ły , lecz gospodarcze środk i ob rony  n iep o d le­
głości po litycznej, nie silna m iędzy n aro d o w a organizacja  w y ­
znaniow a, d z ia ła jąca  w  m yśl in teresów  obcego państw a , lecz 
w łasn a  zw arta  o rgan izacja  państw ow a. M y o b y w ate le  polscy  
w olnom yślic ie le  w iem y, że ty lk o  w e w łasnem  niezależnem  
p ań stw ie  w y w alczy m y  sobie lepsze w arunk i by tu , a w brew  
w aszym  sprzeciw om , w prow adzen ie  w życie  p ra w a  o w olno­
ści sum ienia, w y  zaś w iern i słudzy  W aty k an u , zgodnie z p o ­
w iedzen iem  ks. P io tra  Skargi, jeżeli o jczyzna z iem ska zginie, 
p rz y  w aszej w iecznej się ostoicie!

Jeżeli w am  są po trzeb n e  kościoły , to sp rzedaw ajc ie  sw o­
je  w ielk ie m ają tk i z iem skie, lasy, dom y, p rzedsięb io rstw a 
i t. p., zgodnie z n au k ą  C hrystusa , i budu jcie  sobie św iątynie- 
pom nik i, lecz n ie u rządza jc ie  sobie, p rzy n ajm n ie j w Polsce, 
kp in  z n aro d u  polskiego i nie czcijcie  ob łudn ie p o w stań  n a ­
rodow ych, k tó re  po tęp iliście!

Redakcja

Zjazd prasy katolickiej

W dniu  3 i 4 III. r. b. o d b y ł się w  W arszaw ie zjazd 
p ra sy  kato lick iej, na k tó rym  om aw iano  m. in. sp raw ę bezboż­
n ic tw a w  Polsce oraz sp raw ę szkoły.

O  bezbożn ictw ie m ów ił jezu ita  ks. U rban, z k tó ry m  p o ­
lem izow aliśm y ju ż  w zw iązk u  z jego w ystąp ien iem  p rzec iw ­
ko w olnom yślic ie lom  w  „Przeglądzie pow szechnym .“ *) Sądząc 
ze sp raw ozdań  w  prasie  kato lick iej, tym  razem  ks. U rb aą  p o ­
trak to w a ł sp raw ę pow ażniej i bezstronniej. N ie tw ierdz i już, 
że w olnom yślic ie le są kom unistam i, lecz łaskaw ie w skazu je  
n a  trzy  źród ła  bezbożnictw a: 1. organizacje  kom unistyczne,
2. T ow arzystw o  U niw ersy te tu  R obotniczego (TUR) i 3. ruch 
w olnom yślicielsk i.

N ajgroźniejszym , zdan iem  ks. U rbana, je s t ruch  w olno­
m yślic ie lsk i, k tó ry , w y d a jąc  „W olnom yśliciela", „B łyski" 
i „P rzyszłość to  m y", zw alcza  bardzo  energ icznie relig je, 
głów nie kato licką, oraz kler. Żalił się, że księży  n azy w a się 
o kupan tam i, że w śród  w olnom yślic ie li są osobistości, za jm u ­
ją c e  w ysok ie stanow iska  państw ow e, że p rzew ro tność  b ez­
bożników  posuw a się ta k  daleko , iż b iorą śluby  kościelne
i t. d., i t. d.

T ak , religje, jak o  n iedoskonałe tw o ry  ludzk ie , zw alcza­

*) „Błyski wolnomyślicielskie” z 1935 r. Nr. 29.
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m y, tem bardzie j, że że ru ją  na  n ich  k as ty  kap łań sk ie . R elig ja 
ob jaw iona je s t p ew nym  poglądem  n a  św iat i m oralność, p o ­
glądem , zapożyczonym  od ludów  daw nych , k tó re  s ta ły  na 
n iskim  poziom ie um ysłow ym  i m oralnym . Zdaniem  naszem  
znacznie w iększą w arto ść  m a św iatopog ląd  w olnom yśliciela, 
o p a rty  na w iedzy  now oczesnej, niż na  b iblji z p rzed  ty sięcy  
lat, n ie m ów iąc ju ż  o tem , że m oralność lu d zk a  stoi stokroć 
w yżej od m oralności kościelnej.

Jeżeli chodzi o u d zia ł w  ruchu  w olnom yślic ie lsk im  osób 
za jm ujących  stanow iska państw ow e, to  w  spraw ie  te j trzeb a  
stanąć  n a  gruncie uczciw ym . Z apy tam y  w ięc ks. U rbana, 
d laczego nauczycie l, u rzęd n ik  m oże należeć np. do A kcji k a ­
to lickiej, n a  k tó re j czele stoi pap ież  i nacze ln ik  obcego p a ń ­
stw a, oraz do różnych  stow arzyszeń , b rac tw  koście lnych  i t. p., 
n iere jestro w an y ch  p rzez w ładze państw ow e, a nie w olno m u 
należeć np. do Polskiego Z w iązku  M yśli W olnej, organizacji 
legalnej, zare jestrow anej p rzez  te  w ładze? D laczego  jed n em u  
w olno p isać  np. w  „P rzeglądzie kato lick im " lub „R ycerzu  n ie ­
p o k alan e j" , d rug iem u zaś nie w olno p isać np. w „W olnom y­
ślicielu  po lsk im " lub „P rzyszłość to  m y “? D laczego  jed n em u  
w olno zw alczać ruclf w olnom yślicielski, d rugiem u zaś n ie w olno 
tak  sam o postępow ać w obec jego  przeciw ników ? A czy  K siądz 
zastanow i! się n ad  tem , że k o n sty tu c ja  p o lsk a  w pro w ad ziła  
zasadę w olności sum ienia, w y zn an ia  i w y rażan ia  sw ych  p o ­
glądów  publicznie, stanow iąc, iż g ran icą tych  w olności jes t 
dobro  pow szechne. P rzecież in te resy  kościoła kato lick iego  — 
to ty lk o  dobro jed n e j z w ielu  m iędzynarodow ej organizacji 
w yznan iow ej, a nie pow szechne. O czyw iście , k ier kato lick i, 
w iern y  d o k tryn ie  pap iesk ie j, nie uznaje w olności sum ienia 
i w y rażan ia  pub liczn ie  sw oich poglądów , sp rzecznych  z dog­
m atam i kościelnem i, ale to trudno . Jeżeli się ży je  w  jak iem ś 
p aństw ie  i p rzy tem  b ierze się p ien iądze  od tego państw a , to 
trzeb a  u zn aw ać i szanow ać jego p raw a, w  p rzec iw nym  razie 
nie n a leży  się ob rażać za m iano okupan ta . S tanow isko  K się­
d za  ko lidu je  z p raw em  obo w iązu jącem  w  Polsce i w y p ły w a  
z d o k try n y  to talnego pap iestw a , k tó re  n ie uzna je  człow ieka 
w olnego, n ienaw idzi w szystk ich , k tó rzy  nie chcą m u się po d ­
porządkow ać, usiłu je ich zn iszczyć i w  ty m  celu  tw ierdzi, że 
od boga dostało  p raw o k aran ia  ludzi n aw et śm iercią. D o  p o ­
rozum ienia  nie do jdziem y , gdyż K siądz hołduje m oralności 
kościelnej, a m y ludzkiej.

Jeżeli najw ięcej uw agi pośw ięcam y  religji kato lick ie j 
i k lerow i w atykańsk iem u , to czyn im y  to dlatego, że sto im y 
n a  stanow isku  konsty tucji, w ed ług  k tó re j w yznan ie  ka to lick ie  
zajm uje w  Polsce stanow isko  naczelne w śród  w y zn ań  rów no­
upraw nionych . P rzy tem  k le r w a ty k ań sk i zd rad za  w yraźne  
chęci podpo rząd k o w an ia  sobie państw a, zgodnie zresztą  z p a ­
p iesk ą  teo iją  państw a , oraz zaciek le  zw alcza m yśl w olną 
i w olność sum ienia.

Z w alczam y rów nież k ler, jego obłudę, sprzeczność m ię­
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d zy  głoszonem i hasłam i, a czynam i, n ad u ży w an ie  boga i re li­
gji d la  w łasn y ch  in teresów . W y, będąc zw y k ły m i śm ierte ln i­
kam i, robicie z siebie bogów, co zresztą  po tw ierdz ił pap ież, 
pow iedz ia ł bow iem  w ostatn iej sw ej encyk lice, że k ap łan  jest 
drugim  C h ry stu sem  (ałter C liristus). P ostępu jcie  w  życiu  w 
m yśl n au k i C hrystusa , zap iszcie  się w szyscy  do  Ligi św ię­
tości kap łańsk ie j, a  w ów czas będziem y w as trak tow ali, ja k  
p rzeciw n ików  ideow ych, a  n ie profesjonalistów , rzem ieśln ików .

U bolew acie, że bezbożn icy  b io rą  śluby  kościelne. A czy ­
ja  to  w ina, że ci ludzie  zm uszeni są do tak ich  n iem iłych  d la 
n ich p rak ty k ?  Przecież, gdy państw o  chciało  p rzep ro w ad zić  
now oczesne, ludzk ie  p raw o  m ałżeńskie, to zm obilizow aliście 
w szy stk ie  ciem ne d ew o tk i i dew otów , podnieśliście w ów czas 
straszny  k rzy k , że religji w aszej dzieje się k rzy w d a, podobnie 
jak  dziś żydzi k rzy czą  w  zw iązku  z p ro jek tem  zniesienia 
ubo ju  ry tualnego, oraz udarem niliście  tę p a lącą  reform ę. G d y ­
byście  staw iali sp raw ę uczciw ie, pow inniście  poprzeć państw o  
w  jego chw alebnych  usiłow aniach, u p orządkow an ie  bow iem  
stosunków  w dziedzin ie  p raw a m ałżeńskiego podn iesie  niski 
obecn ie  poziom  m oralności w  Polsce. Ale tu chodzi o m o­
ra lność  ludzką , w y zaś uznajecie  ty lk o  kościelną, a natchn ien ie  
czerp iec ie  z W atykanu. D zięk i w am  w ięc stosunki w dzie­
dzin ie  p raw a  m ałżeńskiego  w Polsce podobne są, ja k  się w y ­
raził jed en  z m inistrów , ch y b a  do stosunków  u H otentotów . 
O czyw iście  w as to nie obchodzi, że p o w y ższy  stan  rzeczy  
nie podnosi pow agi p ań s tw a  polskiego w  św iecie ku ltu ra lnym ; 
grunt, ab y  in tere sy  m aterja lne  w aszej k as ty  nie ucierp iały , 
m acie  bow iem  o jczyznę w ieczną i w łasne p aństw o  w a ty ­
kańskie.

A le nie n a  tem  kończą się zm artw ien ia  k leru . W śród 
t. zw. in teligencji w ia ry  m ało, je s t raczej bezm yślna , m ech a­
n iczna pobożność z p rzyzw yczajen ia . W śród ludu  an ty k le ry - 
k alizm  za tacza  coraz szersze kręgi: lud  m a już dosyć kleru , 
dosyć obłudy, dosyć w yzysku . W m iarę  w zrostu  ośw iaty , 
czy te ln ic tw a, uśw iadom ien ia  lu d u —p raca  p leb an ó w  w iejsk ich  
je s t coraz trudn iejsza . N ieco lepiej je s t z m łodzieżą, ale i te ­
go nie na leży  przecen iać , gdyż „często  ka to licyzm  indentyfi- 
ku je  się z poczuciem  narodow ościow em  i an tysem ityzm em , a 
na  ka ted rach  w yższych  uczeln i w y k ład a ją  ateusze (cyt. z „G oń­
ca W arszaw skiego"). To p raw d a, p rzecież e lem en ty  kleroen- 
deckie, u rząd za jąc  ek scesy  an tyżydow sk ie , rozpoczyna ją  to od 
nab o żeń stw a w  kościele. Jest to rezu lta t w y ch o w y w an ia  m ło­
dzieży  religijnie, czyli w  n ienaw iści w yznan iow ej i rasow ej. 
T a  sy tu ac ja  zm ieni się, gdy  m łodzież będzie w y ch o w y w an a 
nie religijnie, lecz m oralnie. K ler chcia łby , ab y  w  w yższych  
uczeln iach  w y k ład a li ty lk o  członkow ie A kcji kato lick ie j zgod­
nie ze źródłem  w szechw iedzy  t. j. b ib lją  i en cy k lik am i p a ­
piesk iem i, w edług  k tó ry ch  n au k a  jes t ty lko  służką św. teoło- 
gji kato lickiej. O czyw iście  w  d w udziestym  w ieku  jest to p o ­
bożne życzenie.
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O szkole mówił aa zjeździe biskup katowicki ks. St. 
Adam ski. Przem ówienie to było poświęcone przedew szyst- 
kiem  b. ministrom pp. Jędrzejew iczom  i Związkowi N auczy­
cielstw a Polskiego. Według „nieom ylnej" opinji ks. biskupa 
Związek na wszystkich szczeblach opanował oświatę i decydu­
jąco  w pływ a na całą politykę m inisterjum  oświecenia, czyli 
innemi siowy sprzeciw ia się dyktatorskim  rządom  kleru w a­
tykańskiego w szkole polskiej. Mówca chce przyw rócić peł­
ny w pływ  swych funkcjonarjuszów na szkolnictwo i w tym  
celu apeluje, aby prasa katolicka zajęła zdecydow ane stano­
wisko w tej sprawie. „G dyby to nie pomogło — grozi eksce­
lencja — wówczas episkopat nasz będzie zmuszony do złoże­
nia publicznej enuncjacji, k tóra nie podniosłaby powagi Rze­
czypospolitej" (cyt. z „Polonji"). Drżyj więc ludu polski, bo kler 
w atykański gotów jest ukarać cię, gotów zabronić w ykładania 
religji w szkołach, a wówczas po śmierci pójdziesz z całą 
pewnością do piekła. R adzim y więc, aby państwo, w celu 
odwrócenia gniewu przedstaw iciela boga na ziemi, zarządziło, 
podobnie jak  to zrobili żydzi z racji uboju rytualnego, ogólny 
post na całym  świecie oraz m odły we w szystkich świątyniach 
w Polsce, oczywiście za grube pieniądze. A ks. biskupowi 
m ożem y odpowiedzieć, że żadna enuncjacja episkopatu nie 
obniży już  powagi Rzeczypospolitej, w ystarczy bowiem, że 
w program ach szkolnych jes t zastrzeżenie, iż młodzieży szkol­
nej należy podaw ać w yniki badań naukow ych w taki sposób, 
aby to nie kolidowało z wierzeniami, że Polska niem a now o­
czesnego praw a małżeńskiego, że niema świeckich ksiąg sta­
nu cywilnego, że jest właściwie związkiem  kościołów i gmin 
w yznaniowych, że podwładni funkcjonarjusze księdza biskupa 
dom agają się, jak  to ua podstaw ie dokum entów  w ykazała ob. 
Barycka, aby nauczyciele spełniali obowiązki w atykańskich 
organistów i kościelnych i t. d. Czyż m ożna żądać więcej? 
C hyba to w ystarczy!

W zakończeniu ks. biskup w ypow iedział się, zgodnie z 
w skazaniam i W atykanu, za szkołą w yznaniow ą ku chwale 
kleru wszechwyznań, co niew ątpliw ie spotęgowałoby niena­
wiści w yznaniowe i rasowe, skłóciło obywateli państw a i w y­
rządziło m u szkodę.

Z powyższego widać, że kler w atykański, w ierny trady ­
cji, usiłuje wszelkiem i środkam i sprow adzić Polskę na poziom 
daw nej Pliszpanji i M eksyku, w  których rządził w  ciągu w ie­
ków i które doprowadził do upadku umysłowego, moralnego, 
gospodarczego i politycznego. W Polsce, która również od­
czuła na swojej skórze rządy kleru (wiek 17 i 18), jest już 
na to zapóźno. Z tem się musicie pogodzić, panowie w su­
tannach. Lud na to nie pozwoli! ^  j  ^

N ie w ystarczy p rzeczy tan ie  je d n eg o  num eru pisma. N a leży  je  stale p ren u m e­
rować, aby zdać sobie sprawę z te g o , o co w alczym y i do czeg o  zm ierzam y
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O  nieśmiertelności duszy

Zanim zaczniem y rozw ażać zagadnienie „nieśmiertelności 
duszy" — którem  tum anią głowy swoim potulnym  owieczkom 
i baranom  czarni „pasterze"— pom yślm y najpierw  nad ta- 
kiem pytaniem : Co to jest dusza?

Pow iadają zw ykle tak; Człow iek ma duszę. A zatem  pod­
miotem w tem zdaniu jest człowiek. „D usza to jest coś, co 
człow iek ma. Zatem człowiek musiał być najpierw , a potem — 
pow iedzm y tak  poprostu,—potem  dopiero zyskał duszę. Jaką 
duszę? Ano człowiek, jako  niemowlę, nie myśli, nic nie rozu­
muje. Ale po pew nym  czasie zaczyna dziecko rosnąć, rozwi­
jać się, zaczyna nabierać z latam i wyobrażenia o tem, co go 
otacza, poznaje przedm ioty, ojca, m atkę, rodzinę. Rozwijają 
się w nim myśli, pragnienia, uczucia, radości, smutki i te 
właśnie myśli, pragnienia, uczucia, radości, sm utki to  w ł a ­
ś n i e  j e s t  d u s z a .

W idzimy więc, że myśleć, pragnąć czuć coś, radować 
się lub smucić może ty lko człowiek żyjący. To znaczy, że 
duszę mieć może tylko człowiek żyjący. G dy człowiek umrze, 
nie może on myśleć, pragnąć, czuć coś, radow ać się lub sm u­
cić, więc razem  ze śmiercią kończy się dusza, czyli duch, a l­
bo duchowość człowieka. Rozum, myślenie, uczucia, pragnie­
nia, radości, nadzieje, sm utki to jest duch, czyli dusza ludz­
ka. Tam gdzie niem a materji, czyli ciała, — tam  niem a mowy 
o istnieniu ducha.

Do takiego wniosku dochodzi człowiek, który myśli lo­
gicznie. I dlatego człowiek taki nie może dać w iary tw ier­
dzeniu kleru o duszy i jej nieśmiertelności, gdyż twierdzenie 
to nie opiera się na żadnych dowodach rozumowych. Jest.to  
tylko wiara, k tórą kler chce narzucić wszystkim  ludziom. Że­
by jednak  wierzyć trzeba rozumieć. Ale ten sam kler po­
wiada, że bóg dał człowiekowi rozum.

No więc, jeżeli rozum dał mi bóg, to właśnie ten rozum, 
który dał nam  ów bóg, w yraźnie nas poucza, że to, co kler 
praw i o tej duszy, jest czystem  łgarstwem.

Myśli, uczucia i pragnienia nie mogą same gdzieś latać 
m iędzy gwiazdami, bo duch jest funkcją odpowiednio zorga­
nizowanej materji. To znaczy, że m a t e r j a ,  c i a ł o ,  o d p o ­
w i e d n i o  r o z w i n i ę t e ,  m o g ą  m i e ć  d u s z ę ,  Gdzie tej 
m aterji odpowiednio rozwiniętej niema, tam  niem a ducha. 
Śmierć rozkłada m aterję, ta m aterja odpowiednio zorganizo­
w ana rozpada się po śmierci, więc duch nie może nadal ujaw ­
niać swej funkcji, czyli, że duch albo dusza ginie, bo człowiek 
zm arły nie myśli, nie czuje, jest bezduszną bryłą.

Ale kler powiada, że ciało um iera a dusza żyje nadal, 
bo jest nieśm iertelna. My, co w iem y już, co to jest dusza, 
możemy uśm iać się z tej nauki. Kler chce nas przekonać, że 
dusza istnieje, jako  coś odłączonego, jako  coś oderwanego od
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ciała. Na takie bajdy  m y przecież nie będziem y odpowiadać. 
Dlaczego? Poprostud latego, że skoro widzim y, i jesteśm y prze­
konani, że ktoś mówi bezrozum nie i niedorzecznie, ośm ieszy­
libyśm y się sami, gdybyśm y z nim  poważnie chcieli gadać.

D usza więc, jak  widzim y, jest śmiertelna. K iedy budowa 
m aterji człowieczej pocznie się rozpadać, ginie dusza. Śm ierć 
człowieka unicestw ia jego duszę.

T ak  um iera dusza.
Ale spraw a ze śmiercią ciała jest nie tak prosta. Czło­

wiek umiera, ale m aterja jego nie ginie. Duch umarł. Ciało,, 
czyli m aterja to trochę węgla, trochę soli, trochę cukru, siar­
ki, wody, tlenu i wiele innych składników, bo ciało składa 
się z takich różnych składników. Z każdego zmarłego czło­
w ieka m ożna w naukow y sposób te składniki otrzym ać. T ro­
chę cukru, węgla, soli i t. d. O  tem  wam  powie każdy 
doktór, a naw et ksiądz czasami, każdy  nauczyciel i wogóle 
człowiek rozum ny i m ówiący prawdę.

Otóż kiedy człow ieka złożą do grobu, to drzewa, rośli­
ny  ten cukier rozpuszczony w wodzie, ten węgiel, te sole po- 
prostu piją z ziemi korzonkami. O ne się tem  karmią. A m y zno­
wu zjadam y rośliny i zjadam y zwierzęta, które się temi roślina­
mi żywią.

I tak  widzicie, ta m aterja człowiecza i zwierzęca znowu 
wchodzi potrosze w ludzi i zw ierzęta i tak  „wkoło M acieju" 
krąży m aterja w przyrodzie.

Otóż człowiek, koza, królik—to są tylko formy życia.
Śmierć jest zm ianą takiej formy. Od chwili śmierci czło­

wieka, ta  m aterja zaczyna się zmieniać w nową formę życia. 
Z y c i e  w i e c z n i e  t r w a ,  ż y c i e  j e s t  n i e ś m i e r t e l n e ,  
a ś m i e r t e l n e  s ą  t y l k o  f o r m y  t e g o  ż y c i a .  Ponieważ 
człowiek, królik, pies, kw iatek, drzewo są tylko formą życia, 
więc człowiek, królik pies, kwiatek, drzewo ulegają zamianie 
tej formy, czyli um ierają. Ale um ierają poto, by  być pokar­
mem dla nowego życia. — I tak  życie jest wieczne, ale forma 
życia jest zmienna czyli śm iertelna i śm iertelną jest dusza 
ludzka.f

G rz e g o rz  Dąbrz.u

„Rycerz niepokalanej" namawia 
fpublicznie do oszustwa

Cóż na fo Ministerstwo Poczt i Telegrafów?

W 1934 r. M inisterjum Poczt i Tel. nałożyło specjalne 
opłaty przy  nadaw aniu pieniędzy za pośrednictw em  P. K. O . 
(blankiety seledynowe). O płaty  te uiszcza w płacający. Zarzą­
dzenie te wywołało szereg niedogodności przy opłacaniu na­
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leżności za ogłoszenia w  pismach, dlatego też celem ułat­
w ienia abonow ania pism  wprow adzono pom arańczow e blan­
kiety, przy  których w prow adzoną opłatę regulują o trzym u­
jący  pieniądze, oraz niebieskie przekazy  rozrachunkowe, 
wolne od opłat. Z ułatw ienia tego skorzystali w swoisty 
sposób m oralni i uczciwi w ydaw cy „dobrej", pobożnej pra­
sy katolickiej z ojcami Franciszkanam i z N iepokalanowa na 
czele: oto o trzym yw ali różne datki, ofiary, darow izny na 
mszę, misję, „m urzynków " (?) i t. p., co było nadużyw aniem  
udogodnienia zarządzonego przez P. K. O. Wobec tego Min. 
Poczt i Telegr. w yraźnie zabroniło urzędom  pocztow ym  tole­
row ania podobnego om ijania praw a i zaleciło przestrzegać, 
aby na niebieskich przekazach w płacano istotnie ty lko pre­
num eratę lub należność za ogłoszenia.

Zarządzenie to nie zostało bez echa. „Przegląd katolicki" 
w lipcu ub. roku nazw ał je w alką z religją! Zdaniem kleru 
ten, kto żąda, aby księża p rzy  otrzym yw aniu pieniędzy pła­
cili pew ne podatki na rzecz państw a katolickiego, jak iem  we­
dług ich w łasnych oświadczeń jest Polska, w której Prezy­
dent w kłada kapelusze kardynalskie różnym  włochom, jest 
w alką z religją. To jeszcze nic, wolno każdem u swych inte­
resów bronić. A co robi „Rycerz niepokalanej"?

O to w Nr. 1 ze stycznia 1956 r. w yjaśnia przyczynę za­
łączenia doń blankietów  pom arańczow ych, aby u ł a t w i ć  „na­
szym  D o b r o d z i e j o m  i P r z y j a c i o ł o m "  z ł o ż e n i e  
o f i a r  do 50 złotych na misje, na klasztor i t. p. „Rycerz" 
chw ali się, że w ystarał się o takie blankiety, aby... nie nara­
żać tych, co składają ofiary p i ę ć d z i e s i ę c i o . z l o t o w e  
na dodatkow ą opłatę dziesięciogroszową! Ile w  tem zdaniu 
perfidji, godnej szarlatana, jak  chw alba ta  charakteryzuje mo­
ralność obskurantów  i szkodników um ysłow ych, trujących 
Polskę pow odzią swych bzdur i bredni! I jak  gdyby nie do­
syć tej obłudy, w yjaśnia, co m ają robić posiadacze niebieskich 
blankietów ? Tutaj przytoczym y dosłownie radę „Rycerza nie­
pokalanej": „Można ich także używać. Wolno przesłać i ofia­
rę, a 1 e n i e  m o ż n a  p i s a ć ,  ż e  t o  o f i a r a  („Rycerz" pod­
kreśla zalecanie oszustwa). Pow tarzam y dosłownie dalej: „Np. 
ktoś przesyła 5 zł. w tem  za „R ycerza niep." i kalendarz 2 
zł. a r e s z t a  n a  o f i a r ę .  Niech napisze tylko 5 zł. p renu­
m erata za „R ycerza" („R ycerzyka") i kalendarz na rok 1936", 
a m y  s i ę  d o r o z u m i e m y ,  ż e r e s z t a  t o  o f i a r a  
(podkr. ostatnie nasze).

A gdzie tu  ósme przykazanie, „ojcowie"? Przecież to 
cyniczne zalecanie grzechu śmiertelnego, k ł a m s t w a !  O szu­
kiw anie urzędów! Aby w yłudzić od ciemnego biedaka kilka 
złotych nie w stydzicie się nam aw iać do grzechu! C zy W asze 
pism o pow inno się nazyw ać „Rycerz niepokalanej", czy „Rze­
zim ieszek" albo „Szachraj Urzędów Pocztow ych" odpow iedz­
cie, „Najmilsi".

Tfu! Na was słów szkoda, jako notorycznych oszustów!
P.
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Jak ksiądz w ykiw ał chłopa.

Przed kilku laty  życie umysłowe w kol. Koma tnie za­
częło pulsować żywem  tętnem. Myśl dem okratyczna, zdrowa, 
rozw ijała się w szybkiem  tempie. Zwąchali księża, że może 
to być środowisko, które parafji Janów-Podlaski, a właściwie 
księżom, może narobić kiedyś dużo kłopotu, ludzie bowiem 
krytycznie ustosunkowywali się do szafarzy skarbów nieskończo­
nej wartości. Postanowili w ięc w sadzić w to gniazdo węża, 
aby w yjadał ludziom mózgi i stworzyli parafję, złożoną z 4 
wsi. Ludzie rozumieli, poco chcą duchowni opiekunowie ciem ­
noty nasłać księdza i pisali kilka podań, że nie chcą parafji. 
Nic to jednak nie pomogło i parafja od 3 lat istnieje. Kościo­
łem stała się daw na kaplica hrabiego, w której może się po­
mieścić około 100 ludzi. Co zaś do plebanji, to po wielu tar­
gach, nam ow ach i persw azjach ambonowych ks. Sluzka, po­
korne owieczki postanow iły ją zbudować. Było wielu i ta ­
kich, którzy, mimo plwocin, nie przyłożyli ręki, ani grosza 
nie dali na budowę plebanji. Dziś nawet i zacofani w  swej 
pobożności przejrzeli i pow iadają: w ybudow aliśm y księdzu 
pałacyk, a m y m ieszkam y w ciasnych chałupach i gnieciemy 
się w ciasnej kaplicy. Sądzim y, że wkrótce powiedzą tak: 
niech ksiądz siedzi sobie w swoim pałacyku, a m y także bę­
dziem y siedzieli w swoich chatach przy  książce, gazecie i ra- 
dju, bo do kościoła niem a poco chodzić, już m am y dziś w ie­
lu takich, którzy chodzą do „kościoła14 poto, aby się mieli po­
tem z czego śmiać. Bo ksiądz jegomość, gdy się już nieźle 
zasiedział w swojej parafji, takie banialuki opowiada swoim 
barankom  i owieczkom, że w ystarczy jednego kazania na ca­
ły  tydzień dla serdecznego śmiechu. W idocznie wie jacy  lu­
dzie chodzą do kościoła, że takie brednie nie wstydzi się o- 
powiadać. Również m ożna usłyszeć na każdym  kazaniu na­
rzekanie na bezbożników. Narzeka, że jest ich coraz więcej, 
że czytują jak ieś tam  „Błyski wolnomyślic.ielskie41, „W olno­
m yśliciela polskiego44, a dzieciom swoim dają  czytać pismo 
„Przyszłość — to m y44. Nakazuje swoim wiernym , aby ucie­
kali od niew ierzących, bo mogą się od nich czegoś ciekaw e­
go i pożytecznego dowiedzieć. Ale to jakoś niewiele pomaga 
i niezależna m yśl zatacza coraz szersze kręgi. Ludzie dziś 
sami widzą, jak  postępuje duchowieństwo, do czego zm ierza­
ją  jego nauki i żadna siła już  nie wstrzym a potężnego napo- 
ru myśli. W ysiłki ks. proboszcza trafiają, ale tylko do głów 
tępych, ograniczonych.

, Ł . J .

Chcesz d la dziecka praw d ziw ej oświaty — w alcz o szkołę świecką
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Cud na kominie. W Ameryce ks. T. B. H arniak i jego 
zaufani ogłosili, że na kominie starej rudery, należącej 
do T. Karism ana, b. górnika kopalni węgla, ukazała się po­
dobizna C hrystusa i utw orzyła „nieniknący“ odcisk na glinia­
nej zew nętrznej warstw ie komina. Ks. H. w yraził opinję, iż 
stał się „cud“ no i starym  zw yczajem  postanow ił na tem  za­
robić. W tym  celu ogrodzono dom z „Chrystusem  na komi­
nie" oraz od naiwnych, którzy przychodzą obejrzeć „cudow­
ne" zjawisko, kom itet pobiera opłaty w kwocie 25 centów 
(ok. 1 zł. 30 gr.) od osób dorosłych i 5 centów od dzieci. 
A naiwnych nie brak, bo—jak pisze Am eryka-Echo, „bezkry­
tyczny ludek wszelkich języków  i w yznań zawsze chętnie 
składa ofiary za w szystkie „ekstazy" religijne, łatwo na nim 
w ykonyw ane przez sprytnych kuglarzy religijnych".

Dobrodziejstwa ustroju kapitalistycznego. Biuro S taty­
styczne Ligi Narodów obliczyło, że w r. 1^54 zmarło z głodu
2.400.000 ludzi w świecie. Na dw a m iljardy ludzi, zam ieszku­
jących Ziemię, 500 miljonów nie posiada zapew nionych środ­
ków egzystencji, a poza tem m asa ludzi ma zaledwie na nę­
dzne utrzym anie się przy  życiu. A równocześnie niszczy się 
nadm iar środków żywności, unierucham ia się fabryki w skutek 
braku nabyw ców  artykułów  pierwszej potrzeby. Tego rodzaju 
gospodarka kapitalistyczna jest szaleństwem , które musi do­
prow adzić do katastrofy. W takich w arunkach człow iek nie 
znaczy nic, olbrzym ie bogactwa naturalne są dla niego nie­
dostępne, wszystkiem  natom iast jest zysk kapitalisty. Człowiek 
staje się ofiarą ustroju kapitalistycznego. Ale cierpliwość 
strasznie pokrzyw dzonych mas w yczerpuje się. Dzisiaj już 
idzie przez świat fala strajków , jako zapowiedź walki z krzyw ­
dą. z niesprawiedliw ością, walki o nowy ustrój społeczny i 
gospodarczy.

Rozmnażajcie się... W jednym  z pism  ukazało się ogło­
szenie, że bezdzietne m ałżeństwo przyjm ie na własność dziew­
czynkę 15 — 15 letnią. Zgłosiło się 112 ojców, którzy prosili 
o przyjęcie ich córek. Przyczyną tego smutnego zjaw iska jest 
nędza, panująca w  społeczeństwie, jest brak środków na u trzy­
manie dzieci.

A pom im o to kler nawołuje ubogich duchem  z ambon, 
aby się rozm nażali jak  króliki. Oczywiście, ja k  zwykle, po­
wołuje się na Chrystusa. A tymczasem  Chrystus nauczał, że 
w jego pokoleniu nastąpi koniec świata, a św. Paweł w liście 
do Koryntjan (7,29) pisał: „A toć mówię, bracia! ponieważ 
czas potom ny ukrócony jest, aby i ci, k tórzy żony mają, byli, 
jakoby  ich nie mieli", czyli nauczał, aby nie mieć potom ­
stwa. Ale ani Chrystus, ani św. Paw eł nie pobierali opłat za
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chrzty, śluby i pogrzeby, jak  to czynią obecnie w atykańscy 
zastępcy C hrystusa na ziemi i ich starsi koledzy po fachu 
w chałatach.

Błogosławione skutki wychowania religijnego. Jak dono­
si prasa (A. T. E.) w Edynburgu, stolicy Szkocji, m iały miejsce 
zaburzenia religijne. Tym  razem  A kcja protestancka urządziła 
dem onstrację przed lokalem, gdzie się odbywało zgrom adze­
nie Akcji katolickiej. Manifestanci napastow ali katolickiego 
arcybiskupa Mac Donalda, który przyjechał sam ochodem  na 
zebranie. Dopiero oddział policji w ydobył arcybiskupa z opre­
sji. Religijnie wychow ani barbarzyńcy protestanccy obrzucili 
kamieniam i autobus, którym  przyjechały dzieci katolickie na 
zebranie. Policja rozpędziła m anifestantów, k tórzy uciekając, 
spotkali księdza katolickiego i pobili go dotkliwie. Z pomocą 
pośpieszyła m u policja, której z trudem  udało się w yrw ać go 
z rąk wzburzonego tłum u. Kilkunastu m anifestantów areszto­
wano.

O to błogosławione skutki wychow ania religijnego (mo­
ralność kościelna), które wszczepia ludziom bakcyla nietole­
rancji, nienawiści wyznaniow ej i zachęca do w alk religijnych. 
Ulubionym  argum entem  religjantów jest pałka, którą grożą 
każdem u, kto nie kłania się ich bogom.

Papiestwo tybetańskie. Religją w Tybecie (Azja środ­
kowa) jest lamaizm. Jest to zmieniony buddyzm , przystoso­
w any do potrzeb kościoła tybetańskiego zwanego kościołem 
lamaitów. K apłan tybetański nazyw a się lamą. Zwierzchni­
kiem kościoła jest dalaj lama. Zachodzi tu  duże podobień­
stwo do papiestw a katolickiego, które również przystosowało 
religję chrześcijańską do potrzeb swej kasty  kapłańskiej. D a­
laj lam a jest również świeckim  w ładcą T ybetu (1.200 tysię­
cy km .2 i 2 miljn. ludności), podobnie ja k  papież katolicki jest 
naczelnikiem  państw a watykańskiego (44 hektary  i ok. 1000 
mieszkańców).

T ybet posiada w ielką liczbę klasztorów i całe mrowie 
zaśw iatow ych darm ozjadów. Lamowie, poza modlitwą, ni- 
czem  się nie zajm ują, natom iast żyją z dziesięcin, pobiera­
nych od biednej ludności bądź w pieniądzach bądź też w na­
turze. Zaświatowcy tybetańscy  w dow cipny sposób zm echa­
nizowali odm awianie m odlitw  zapom ocą m łynków, obraca­
nych ręcznie lub przez zw ierzęta pociągowe. Robią to w  ten 
sposób, że na ruchom ej części m łynka przyczepiają pergamin 
z m odlitw ą i obracają m łynek. O czyw iście swoim ubogim 
duchem  wyznawcom  objawili, że każdy obrót m łynka równa 
się odmówieniu m odlitwy. I tak  zastępcy Buddy na ziemi 
obracają młynki, a ciem ny i zabobonny lud płaci dziesięciny 
czyli świętopietrze tybetańskie.

W śród tybetańskiej kasty  kapłańskiej panuje surowa, 
nieom aal wojskowa dyscyplina. D alaj lam a ma nieograniczo­
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n ą w ła d z ę  n a d  sw y m i p o d d a n y m i i m o że  ic h  s k a z y w a ć  n a  
śm ier ć  n ie  p o d a ją c  n a w e t  p o w o d u . W y sta r c z y , j e ż e li  p o w ie ,  
ż e  d z ia ła  z n a k a z u  sw e g o  b o g a  t. j . B u d d y . A  m im o  to  p a ­
ła c  d a la j la m y  je s t  s ie d lisk ie m  n a jr o z m a itsz y c h  in tryg , u p ra­
w ia n y c h  p rze z  w y ż s z y c h  d o s to jn ik ó w  k o śc io ła , m o rd erstw , a 
n a w e t  k r w a w y c h  w a lk . P r z y p o m in a  to  d z ie je  p a p ie s tw a  k a ­
to lic k ie g o . B o  zo r g a n iz o w a n a  i z m a te r ia liz o w a n a  k a s ta  k a ­
p ła ń sk a , p o sia d a ją c a  sw o je  sp r z e c z n e  in te r e sy  d o c z e sn e , jest  
w s z ę d z ie  je d n a k o w a .

Sam się oskarżył... Znany już czytelnikom  z różnych 
w ystępów  ks. Marjan W iśniewski został pociągnięty do odpo­
wiedzialności karnej za obelżywe odezwanie się o m arszałku 
Piłsudskim  podczas kazania, wygłoszonego w Zduńskiej Woli 
w  dn. 16.V 1935. Sąd grodzki skazał ks. M. na 6 m iesięcy 
aresztu. Skazany apelował. Na rozpraw ie w  sądzie apelacyj­
nym  w Kaliszu oskarżony przedstaw ił swoich świadków  oraz 
podał tekst swego kazania. Sąd nie dał w iary świadkom  oskar­
żenia i w yrok pierwszej instancji uchylił. Równocześnie jed ­
nak na podstaw ie tekstu  kazania, przedstawionego przez ks. 
M., skazał go na 6 m iesięcy aresztu i karę tę na m ocy amne- 
stji darował.

W alka potęg niebieskich. M ieszkańcy Neapolu wysłali 
na front do Abisynji kopję cudownego obrazu m atki boskiej 
z Pompei, aby pom agała arm ji faszystow skiej m ordować abi- 
syńczyków  i przyniosła wiochom zwycięstwo, czyli innemi 
słowy, aby stał się cud w Abisynji, podobnie jak  to miało 
m iejsce w 1920 r. nad Wisłą za spraw ą królowej korony pol­
skiej. Ale i abisyńczycy też m ają swoją cudow ną m atkę bo­
ską ze Sjonu, k tóra ma za zadanie opiekow ać się arm ją abi- 
syńską i zapew nić jej zwycięstwo nad zaborczym i faszystami. 
Mamy więc w XX w ieku w spaniałe widowisko w alki potęg 
niebieskich tak  żywo przypom inające walki bogów pogańskich 
z przed tysięcy lat. Jest rzeczą ciekawą, k tóra z potęg zw y­
cięży, (embardziej, że ze względu na środki walki szanse są 
nierówne. Zagadnienie to stanowi bardzo pow ażną trudność 
religijną, której rozwiązaniem powinien się zająć niepokala- 
nowski „Rycerz niepokalanej5'. Nie powinno to być dlań rze­
czą trudną tem bardziej, że, jak  się dow iadujem y z Nr. 1 
„Rycerza" naczelną redaktorką tego organu jest również m at­
ka boska.

Katolicka pochwała zbrodni. K ler w a ty k a ń s k i w e  W ło ­
sz e c h  p o p iera  u s iln ie  w y p r a w ę  n a p a stn ic z ą  fa sz y z m u  na A b i-  
sy n ję . Jak  p r z y s ta ło  n a  fa n a ty c z n y c h  z a ś w ia to w c ó w , n ie  p rze ­
b iera  w  środ k ach . O to  w  z a to c e  T aran to  (W ło ch y  p o łu d n io ­
w e) m ie js c o w y  a r c y b isk u p  w  a s y ś c ie  w y ż s z y c h  u rzę d n ik ó w  i 
fu n cjo n a r ju sz ó w  p artji fa sz y s to w sk ie j  o d p r a w ił n a b o ż e ń stw o  
w  ło d z i p o d w o d n e j , w  k tó rej w  ty m  c e lu  u s ta w io n o  o łtarz
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w kam erze dla pocisków. Podczas odpraw iania m szy łódź 
podw odna zanurzyła się na głębokość 50 metrów. Po nabo­
żeństwie arcybiskup wygłosił podniosłe kazanie, chw aląc ar­
mję włoską i jej czyny w Abisynji, a więc bom bardowanie 
bezbronnej cywilnej ludności (kobiet i dzieci), w ytruw anie 
w ojsk abisyóskich gazami, bom bardowanie szpitali i t. p.

O to do czego jest zdolny zastępca boga na ziemi, który 
głosi obłudnie zasadę miłości bliźniego oraz równocześnie w imię 
swego boga pochw ala zbrodnię i podżega do niej, k tóry jest 
w yznaw cą zakłam anej moralności kościelnej. G dyby istniał 
bóg dobry, spraw iedliw y i wszechmocny, jak tw ierdzi kler 
w atykański, to napew no zatopiłby łódź wraz ze swoim za­
stępcą, zdradzającym  krwiożercze instynkty. Ale bóg jest 
groźny tylko dla ubogich duchem, kler go się nie boi i d la­
tego popełnia czyny, które każdy uczciw y człowiek musi sta­
nowczo potępić.

Z prasy

Motoryzacja w kościele. „Prawo ludu’’ (Paryż) pisze:

„W okolicy Vincennes w Paryża, postawiono nowy kościół pod opie­
ką świętego Gabrjela. W prowadzono do niego udoskonalenia techniczne 
zgodne z zaprowadzoną wszędzie racjonalizacją, a mianowicie:

Zamiast kobiety sprzedającej świece jak  to się praktykuje w in­
nych kościołach, postawiono automat i każdy za wrzuceniem zależnie ja­
kiej monety, otrzymuje świeczkę automatycznie. Za franka malutką świecz­
kę, za 5 franków większą i t. p.

Pomysłowy pronoszcz tej nowo otwartej parafji, nosi się z zamiarem 
zaprowadzenia konfesjonałów automatycznych. Ksiądz nie będzie potrzebo­
wał siedzieć tam i wysłuchiwać grzechów, a będzie zamieszczony dysk re­
jestrujący skargi i spowiadający się za wrzuceniem odpowiedniej monety, 
otrzyma zależnie od wartości tej monety, większe, lub mniejsze rozgrze­
szenie”.

Trudno, we Francji państw o nie płaci klerowi miljonów, 
ja k  w Polsce, lud oświecony, liczba w iernych mała, niem a 
pieniędzy na opłacanie służby kościelnej, przeto kler zmuszo­
ny  jest autom atycznie wyciągać pieniądze od swoich owie­
czek.

Pogrzeb wolnomyśliciela. Tydzień robotnika” z dn. 23.11 
r. b. pisze:

„Dnia 9 lutego odbył się na cmentarzu żydowskim pogrzeb wolno­
myśliciela Joska Sonnenberga. Takich tłumów, jakie wzięty udział w kon­
dukcie żałobnym, nie widziano już oddiw na w Pabjanicach. Ogólną cie­
kawość wzbudziło w ludności zerwanie z talmudycznem zacofaniem. Jest 
to  pierwszy wypadek szczerego wolnoinyślicielstwa, uznanego przez żyda..
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To też przedstawiciele wyznania mojżeszowego starali się bezskutecznie 
zakłócić ustalony porządek pogrzebu. Trumnę ze zwłokami niesiono przez 
cały czas na zmianę po dwu żydów i dwu polaków. W ściekłość religijne­
go zacofania zemściła się na zwłokach fjoska Sonnenberga w ten sposób, 
że dano im ustronne miejsce w pobliżu kanału. To też grób był napełnio­
ny do połowy wodą.

Tak to duchowni wszystkich wyznań czuwają nad interesam i swoje- 
mi, a dia swych przeciwników noszą w sobie jad nienawiści religijnej".1]

N ie n a w iść  w y z n a n io w a , k tórą  w s z c z e p ia ją  lu d z io m  cady^  
c y  w  ch a ła ta ch , w a ty k a ń s c y  k a w a le r o w ie  w  s p ó d n ic a c h  i in ­
n i z a ś w ia to w c y , j e s t  za k a łą  w s p ó łc z e s n y c h  s p o łe c z e ń s tw , je s t  
n ie s z c z ę ś c ie m  lu d z k o śc i, j e d y n ie  m y ś l w o ln a , k tóra  n ie s ie  
w s z y s tk im  lu d z io m  id e ę  b ra terstw a , m o ż e  z n is z c z y ć  tę  e p i-  
d e m ję , tra p ią cą  lu d z k o ść .

N ieco hum oru. „ R y c e r z  n iep o k a la n e j”  (Nr. 1) n a p isa ł, że  
jeg o  n a c z e ln ą  red ak tork ą  j e s t  „ N iep o k a la n a " . G d y b y ś m y  b y li  
k a to lik a m i p o w ie d z ie lib y ś m y , ż e  red ak tor  n a c z e ln y  „ R y ce rz a " , 
b ę d ą c  p e łe n  p y c h y  i za r o z u m ia ło śc i, b lu źn i, s ta w ia  b o w ie m  
n a ró w n i s ie b ie  z  n iep o k a la n ą . M y  jed n a k  m o ż e m y  s ię  tylko, 
śm ia ć  z p o d o b n y c h  b red n i, p r z y p o m in a ją c y c h  d a w n e  p o g a ń ­
s k ie  o b y c z a je , k tó r y ch  k o śc ió ł w a ty k a ń s k i z a c h o w a ł b a rd zo  
d u żo .

Agent watykański. P o d  ta k im  fty tu łem  p is z e  „ T y d z ie ń  
robotn ika“  z  dn. 1.111. r. b.:

„Gdy tow. Machay złożył w urzędzie parafji rzym sko-katolickiej w 
Baranowiczach oświadczenie o wystąpieniu z kościoła, ksiądz Borysiuk 
odmówi! jego przyjęcia, przyczem ośw iadczył: „mnie wasza konstytucja
nie obchodzi, ja uznaję tylko sąd biskupi, który orzeknie o wystąpieniu, 
z kościoła”.

Zapytujemy władze państwa, czy przeciwko urzędnikowi stanu cywil­
nego, otrzymującego pensję ze Skarbu Państwa, który nie uznaje konsty­
tucji obowiązującej w Polsce, zechce wyciągnąć konsekwencje.

Jak długo agenci watykańscy będą bezkarnie kpili z ustaw Rzeczy­
pospolitej?”

K ler w a ty k a ń s k i w  P o lsc e  rzą d z i s ię  sw o je m i p ra w a m i, 
k tó re  n ie  m u sz ą  b y ć  zg o d n e  z p ra w a m i p a ń stw a  p o lsk ie g o ,  
n ic  w ię c  d z iw n e g o , że  ta k ie g o  a g en ta  n ie  o b c h o d z i k o n sty tu ­
c ja  p o lsk a , le c z  w a ty k a ń sk a . Z te g o  je d n a k  w id a ć , ż e  po, 
u tw o r z e n iu  p a ń stw a  w a ty k a ń s k ie g o  p o la k  i k a to lik  p r z e s ta ły  
b y ć  p o ję c ia m i r ó w n o z n a c z n e m u  T era z  w a ty k a ń c z y k  i k a to ­
lik  o zn a c z a ją  je d n o  i to  sam o.

Im  w ię c e j  b ę d z ie  ta k ic h  w y s tą p ie ń  tem  le p ie j ,  g d y ż  
p r ę d z e j  s ię  sk o ń c z y  o k u p a cja  w a ty k a ń s k a  w  P o lsc e .

Jest rz e c z ą  c h a r a k te r y sty c z n ą , że  tw ó r c a  k o n k o rd a tu  z 
W a ty k a n em  —  prof. S t. G ra b sk i, d o m a g a  s ię , a b y  P o lsk ę ,  
k tóra , w e d łu g  k leru , j e s t  p a ń stw e m  k a to lic k ie m  p r z e k s z ta łc ić  
n a  p a ń stw o  ch rz eśc ija ń sk ie . C z y ż b y  i o n  m ia ł d o s y ć  o k u p a cji 
w a ty k a ń s k ie j  ?
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Odpowiedzi redakcji
O b. Anfoni Stępniewski — wieś Zalisy. Z prawdziwą przyjem no­

ścią spełniamy prośbę obywatela i podajem y niżej spis książek i broszur, 
które mogą Mu w znacznej mierze ułatwić uzupełnienie wiadomości w dzie­
dzinie religjoznawstwa, historji i nauk przyrodniczych.

przypuszczalna
S. Reinach — O rpheus (Historja religji) cena autykwarska zł. 5.—
H. Cunow — Pochodzenie religji i w iary

w boga „ i „ 2 .—
J. G un ther — Zagadnienie życia w świetle

darwinizmu „ „ 4.—
W ł. Poniecki—Myśliciele i bojownicy (do nabycia w admin. „ 2.—

Wolnomyśl. Pol.)
J. Barycka — Stosunek kleru do państwa

i oświaty „ „ 2.—
H. Wroński — Co wolna myśl burzy, a co

wzamian daje „ „ 0.50

Mamy nadzieję, że podana literatura przyczyni się do usunięcia tych
wszystkich wątpliwości, które nasuwają się obywatelowi prawdopodobnie
w związku z niedostateczną znajomością wielu zagadnień, omawianych 
szczegółowo w wyżej wymienionych książkach. Życzymy powodzenia 
w studjach.
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